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MURZYNI /Les Ne'1'es, 1959/ 

PARAWANY /Les Paravent s, 1961/ 

Zamówiona przez słynnego w swoim czasie ak tora , sztuka 
m oja została napisana z pychy, ale także - w nud zie. P o­
zostawiam ją wydawcy - w obu niepewnych wersjach; niechaj 
j ednak będzie dowodem natchnionej głupoty. Ogarnię ty j uż 

byłem - mówię o okresie pisania - smutkiem n a w idok 
t eat ru,· który nazbyt dokład.nie odzwierciedla świat widz.ialny, 
czyny l udzi, a nie bogów; starałem się wię<:, dzięk i p ewne­
mu przesunięciu czy oddaleniu, uzyskać deklamacyjny ton , 
tworząc teatr w teatrze. Spodziewałem się zastąpić tak po­
stacie, k tóre podtrzymuje zazwyczaj t ylko psych-Olog iczn kon­
wencja - znakami: byłyby one oddalone od tego, co miały 
znaczyć, tak bardzo, jak to tylko możliwe; zarazem jednak 
byłyby ze swoim znaczeniem związan e, s tanowią c jedyną 

więź między au torem a widzem. Słowem , chciałem sprawić, 

aby te postacie były 1na scenie tylko metaf«ą spraw, które 
miały przedstawiać. . .. 

Czy te p a nie - P okojówk·i i Pani - bredzą? J ak ja, co 
dzień rano, kiedy si ę golę przed lustrem; albo w nocy, k iedy 
ni:e mogę zasnąć ; albo w lesie, kiedy myślę , że jestem sam. 
Owszem, to jest bajka, a więc odmiana opowieści alegorycznej, 
któr a zapewne miała n·a oeelu, kiedy ją pisałem, wzbudzenie 
we mnie obrcydzenia do siebie samego, bą dż to ukazując , 

kim jestem, bądź przeciwnie, skrywając ... Celem drugorzędnym 
było wzbudzeni e niesma ku, złego samopoczucia na w idowni... 
Ba jk a. Trzeba jej wierzyć i zarazem nie wierzyć, po t o jednak, 
aby można było uwierzy ć, aktorki nie mogą grać t rybem re­
alistyc1.11 ym. 
świiętymi czy n ie - ale potworami są te służące na pewno. 

J ak my, k iedy m arzymy sobie o tym lub owym. Nie umiej ąc 

powiedzieć dokładnie, czym jest teatr, w iem dobrze, czym za­
braniam m u być; opisem codziennych gestów zobaczonych z ze­
wnątrz. Idę do teatru, aby zobac?.yć na scenie siebie (od tworzo­
nego w jednej postaci lub za pośrednictwem wielu i w formi e 
baJl<i) - siebie, którego bym me potrafił lub nie odważy ł się 

zobaczyć czy wyśnić ; siebie jednak tak iego, jakim wiem, że je­
stem. Zadaniem aktorów jest za tem podjęcie gestów i rekwizy­
tów, które pozwolą im pokazać mnie - m nie samemu : pokaza­
n ie m nie nago, w samotności i w uciesze, j aką budzi samotność . 
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ie proslszcgo, niż fabula Pokojó­
wek. bwl7 slużące, Claire i Solange, 
kochają 1 nienawidzą równocześnie 
swą Panią . Anonimami zdradziły poli­
cji je j !kochanka. Kiedy się dowiadu­
.ią. ż t en zostan ie zwolniony, usiłują 
zabi~ Panią . Doznają niepowodzenia; 
w strachu chcą się ~.ajemn ie .p omor­
dować. W końcu jedna popemia samo­
bójstw o. Druga zaś, wiedząc, że zbro­
dni-a- zostanie jej 'Przypisana, u paja s i ę 
swą - fałszywą - chwalą morderczy­
ni. • . . Nie ma w P oko­
;ówka.ch wania, które by nie miało 
dwu, trzech, czterech znaczeń. że 
każda myśl , uczucie, czyn ą w isto­
cie fałszywe i .pozorne. Ze akcja, pro­
wadzona ,przer. wyobrażenia postaci i 
objawiająca się w cz)'U'laCh, które wy­
parowały w gesty, może by~ t:,:lko fan­
tnsmagodą. s tarannym ma1a<k1em ... • 

: Napisałem . że t~tr <?eneta jes; 
teatrem _ przeciw w1dzow~. I ta~ _t~z 
należy rozumieć Pokojó;nk1. SprobuJ­
ffi}' wniknąć w myśl w idza, patrzą~ -
go na ·przedstawienie. Początkowo b 1c-

rze en p1Jzór z.a prawdę, v kome<.li' 
CJ.:::re i Sola.nge widzi rozgrywk<; 
mu:d.:y Pani ą a służącą . Miraż się 
Jednak rozlatu je, p ozór znika; a le zni·ka 
tylko po to, by ustąpic miejscn :-:owy:n 
pozorom tko:nedii P ani względem 
Pana , komedii zabó1stwa-samobój­
stwa1. Jednak, zanim w idz się zorien­
tuJe, że zostnl znowu oszukany, trwa 
w przekona::-.iu , że dotknął prawdy. 
Słowem , prnwda (byt, dobro) µoJn­
wiaJą się w Pokojówkach tylko po to, 
by okaz.ać !:ię kłamstwem (nic:ik;q, 
złem) . Z arazem, diabeł.ska sztuczkd 
sprawiła, że kłamstwo (nicość, zlo) 
stało się prawdą {bytem, „dobrem··1. 

„Pozór - · 
pisze Sartre -- objawi! ~ię }ako czy,t;i 
r.!cość i jako ;woJa wiC?:>r.1 przy. 1y:1::i; 
~v t zaś, nie pt :-ci.tając µrczP.atow1l: .„r, 
jako absol ~•:na rzeczywistQśt'.: . rnp1'·­
r.ął sii: w i:1·;:;1rzc. Pi zetó::··ie to teraz 
n 1 it:'Yk Złn · Do:.lr:> je::t tyli-.. ' złudze­
niem. Zlo jci.l . icością, k'orJ l'.v'lrzy 
się sarna na ruinach D obra ." 
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